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w sprawie pożyczki 
zapadnie w godzinach. 

popołudniowych. 

Narady trwają. 
Warszawa, 7 październiką.. 

Zapowiadany na godziny poranne 
komunikat urzędowy w sprawie roko
wa1i pożyczkowych do godziny 12-ej w 
południe wydany nie został. 

I ROK V. lóDż. PIĄTE"' 7„00 PAŻDZIERNIKA 1927 t:>, , - ccNA Nuuw::Ru ? ORC)SZY I NR. 2.78 w prezydjnm rady ministrów trwah1 --------=-------·""-------------·--"-1 ____ ... ____ "u.. ___ „._o_:.._· ___ • --L--- narady kierowników z ministrem skar-
- bu Czechowiczem. Decyzłi należy ocze 

Awantury przed magistratem ~~~~odż;;~~~;~;a 
Zwolennicy unieważnionej listy .N'! 5 
wytłukli kamieniami szyby w oknach. 

~olicja położyła kres zajściom, aresztując 
trzech młodocianycb prowodyrów. 

Łódź, 7 października. 
Wczoraj o koto godzi.ny siódmej wie 

czarem ptz.ed głównym gmachem magi 
stratu przy placu Wolności 14 poczęły 
się zbierać grupki mężczyzn i kobiet. 
W pierwsze.i chwili demonstranci 
'POCZęh 

Komisja wyborcza, która w tym cza Przytrzymano cały szereg osób. 
sie urzędowała zajmuje jak wiadomo Dochodzenie ustaliło, że głównymi 
pierwsze piętro. sprawcami ·awantur byli trzej mtodzień-

0 awanturach telefonicznie zawia- cy, 18-l·etni Rudnicki, 17-letni Kielmo
domiono policję, która po kilku minu- nowicz i -19-letni Grosman . . Osadzono 
tach znalazła się przed magistratem. ich w areszcie. 

Awanturnicy na widok · przybyJych Jak się dowiadujemy w dniu dzisiej 
wznosić okrzyki policjantów, . szym przed gmachem magistratu jest 

przeciwko komisji wyborczej, samorzą rzuci!] s!';,;!o ucieczki. wystawiony posterunek policyjny. 
d'owej oraz obecn'emu rządowi i zaczie- .!=!!~!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!' 
piali wszystkich wchodzących do gma 
chu magistratu. 

Nie ulegało wątpliwości, że byli to 
zwolennicy listy nr. 5, co zresztą moż
na było usta lić z okrzyków, które wzno 
sili przeciw unicwatnieniu tej listy. 

Potworna zbrodnia psychopaty. 
Po powrocie z więzienia zamordował trzech pasierbów 

Lwów, 7 paidziernlka. Nie wieJe myśląc dobył noża i obu zamor 
P rzypuszczaj:w. że komisja wybor- Dzi.ś przywieziono do więzięnia we d-0wał. 

cza urzęduje na parterze, zebrani po- Lwowie wieśniaka ze :wsi Smoli.n. pow. Rano zszedł na podwórze i tam ujrzał 
częli Niemirowis.kiego, Iwana Bachora, ucsz- swego trzeciego nasiel"ha, rąhiąceg_o 

rzucać. kamieniami .w okna. towanego za p(>frójn~ morderstwo. I drzewo. Bachor zdjął pas, dał go do po-
. . b Przed dwoma laty B. jako młodv pa- trzymania pasierbowi i Począł Ostrzyć 

Rozlegl SIQ brzęk t. tuczonych szy • robek, zą.mordowa! swego sąsiada, który · nÓZt. · następnie chwycił chłopca za ~ar
w cz!e~ech. pę,r_te:owych · . ok~ach. Na ! natrząsał się z jego małżeństwa ze star- I dło i zą,bił go. 
sz~zę~1e .biura. ~u'ź byty meCL.Yllne, tr I szą . kobietą. Wówczas sąd uwzględnia-, Z okrwawionym nożem w rę}m udał 
tez mkt me otlrnosł szwanku. jąc cały szereg okoliczności łago:łtących się na poszukiwanie żony. Zastał ją w 
WI f'd!D~ ilłlll W:MU skazał B. na 10 m_ esięcy więzienia. One • chac.ie karmiącą ie:&o dziecko. Stanął 

. gdaj B. ukończywszy odsiadywanie kary, przed nią, popatrzył ch-wllę i rzękł, źe 

K 
d „ • • " wrócił do rodzinnej wsi. gdyby nie dziecko które ma na ręKu, :r;a ; rauZUłl w se~mu1. Było to w nocy, dr.~wi chaty były mordowałby ją, jak przed chwilą pasier-

il } , zamknięte, udał się wię·c spać na strych. bów. 
Klub Ch.D stracił 8000 zł. Na strychu ~jrzał śpiących pasierbó\I. 

rozwiązany przez policiq 
Kraków, 7 pa:tdziernika. 

Posłowie Witos z Dubiel oraz sena· 
tor Sdbor z P,S.L. Piast, zwołali w Tar
nowie na wczoraj .zgromadzenie pose!. 
skie. Zebranie od1bywał.o się w budynku 
„Sokoła" na Strusini.e. 

Po przemówieniu posła Witosa, w 
chwili, gdy na trybunę wszedł poseł 
Dubiel, na salę wypełnioną słuchaczami 
chłopami, wkroczyła policja uzbrojona 
w karabiny pod wodzą komisarza Mali· 
nowskiego. 

Komisarz policji oświadczył, że zgro 
madzenie rozwiązuje i p.oleca opuścić sa 
lę. Gdy pos1owie twierdzili, że zgroma
dzenie jest le·galne i zaprotestowali prze 
ciw w.kroczeniu policji, kom, Ma!inow• 
ski p.owołał się na telefoniczne urządze 
nie województwa krakowskiego. 

Policja zmusiła zebranych do op11$Z.. 
cz;enia sali i na podwórzu przystąpiła do 
spisania nazwisk obecnych, przy:zem 
zamknięto i obstawiono posterunkamł 
bramy. 

Chłopi protestowali, a poseł Witos 
prosił o zdjęcie posterunków, zapowia· 
dając, że urządzić chce w cali „So.koła„ 
sprawozdawczy wiec poselskL Także i 
do teg-0 drugiego zebrania, policja nie do 
puściła .. 

SzaJka rabusiów 
została zlikwidowana przez 

policję. 
Staniisławów. 7 paźdz.ierni:ka. 

Pol'i:cja, śledząc szajkę, która dokona
ła n:a te:renii'e okoUcz:nym szeregu ra'bttp
ków i v.i~lamań, stwrerdzi·ła i;sitnien11e or
ganiz·~cji, której zadaniem byfo oohija-

Warszawa, 7 patdzierni·ka. niie przy pomocy wsz.e.~1Glch możUwyclt 
w gmachu sejmowym dokonano wczo I D b I t w z· ołąd ku środków cz;f.onków S2Jajld, ujętych przez 

raj kradzieży 8 tys. zł. Ofiarą padła sek I rogocen ny ry an policję. 
retarka klubu Ch. D. p. Kuła owska. ' . Hersztem sz.ajk;i bylł niie.jaiki Kaiman 

~!zI%~asef~~:;m~·~:fe~1 Pn°a<l~~i:~~~z:. Promienie X na usługach policji kryminalnej. ~~r;J-i~8~h~~~awl~Z6iia~~~-l'~!~!X:!.~ 
syłek pieniężnych. Warszawa, 7 października prawę s.z.pi1kł, ale bez drogocennego j:a Chraiba:cyn. Wszyscy c~łor11k0Wie 

W teczce posiadała 4 tys. zł. rr!:,~zna W restat:Lracii „Goplana" zadawał bryJ,aintu. I szajki zostali areszfowa.n!i. 
czonych na wysyłkę -Ojet posels~ich do szyiku młody i:nżyi11i1er z Pomorza, p. Jan Panna Stasia ni-e chcia:la J.>01Wte<lzfoć, · 
kilku posłów i senatorów, ponadto 3 ty- Lorenc. Jadł, pil , desziy,l si'ę ze wszys- co się sfoilo z klej.notem. P1"1r\VSZ'f s'n1··g 
siące zł. pieniędzy klu:b-0wych, a µonic- tkicg-0 i mrugał na malowane kokieitkJi. Doipiliero w komisarjaci1e wyz;nala ze U • 
waż nie. miała P~, r~ką a.?resu iedn:1~o. z. Do stolika przys.iadta się znana pięk- łzami, że kosztowny kamyk pałknęta Lwów, 7 października. 
s~natorow, do ~tor~go miała wys~at pJe i ność panna Si:asi:a Kmińska (Czemiako- „na pamtąitkę". Lotnicy, którzy latają na-aparatąch 
ruądze, udała s.1ę do kl'.1bu, pozosr;w1w~ ; wska 144). Po kolac ji ~nżyrniier zaiprosi!ł Dyżurny wwdowniik pocicsziył z.roz- Aerolotu między Lwowem i Krakowem 
szy teczkę z p1en. ę~zm1 na stole. 1 O\".'ro j ~ d'O hotelu W:iedieński·ego na cicha po- pacz.one·go inż}l'Il'i'era. donieśli dziś rano, że cała przestrz.eń od 
ciws~y, te;zki już ·ue. zastała., Wfo.'.ize g~wędlkę. · - Bryla nt znajdzie s1ę wkrótce - Krakowa do Jarosławia jest !et.ko po-· 
bezp1eczenstwa wdrozyly 4oei10dwrue, Gd d l h .1 ta . ośw1Ladczyt. - Pańsiką Stas:Ię będziemy kryta pierwszym śniegiem. 

Ka1astrof a tramwai owa 
-w śródm1eśc1u ·\.Yarszawy 

Warszawa, 7 października. 
Ubie·głej nocy gdy tramwaj nocny ja

dący w stronę Al. Jerozolimskiej, zn.a
lazł się w pobliżu ul , Chmielnej, z ul'.cy 
tej wyjechał na g1 e wóz, zaprzęl.ony w 
parę koni. 

k t
. Y na eslz; arc .w1 a. rozs nłi.a , w m'icli na aku. \Vcz.oraj po. południu aeroplany prze ' ory arzu roz eg Si ę gme\V·ny g -O S pa- P o•mys,1·0 n .-0 z~n.d·z;;.e•ka zm.,, 3·,dtl'J·e się J 1 vv tv . J ' ""' • Jatywaly wśród śnieżycy. Piloci, ke<">-

na ana: od wcm rajszego ranka pod obserwacj:.~ rzy przylecieli na samolotach z Wie-
- Ho:la ! Moja panno, proszę 0d1d'a ć a inżyni1cr co pół g{)ldiz1iny teJ:efonuje do dnia do Krakowa donoszą, że te prze· 

s~pi11kę. ' kon11·1sa rJ··a1tu, pytaJ·ąc o n'"""~·~c1· ~ . vwV.!I Strzenie llaWiedzila Wielka Śnieżyca. 
- Ależ ja n:!:e wzięlaim... Jeż-elii zajd.zie koni·eczność, Stanrsta- Zakopane, 7 października. 
z ·aala:rtl\.owana slużba hotelow1a prz.e- wa Kamińska bę<lż'le poddana na prze- W ciągu dnia d.zisiejszego padał kilo: 

szukała pokój. Znalezliono platynową o- św1etlaniu promieniami 'X. kakirotnti.e obf.ity ś•n l eg. Temperatura ob-
- ----. - - ·niiyla s ię chwilowo i utrzymuje się na 

Wmow'.enia iloinnków ~Hlnmatyunrr~ l Roii~ 
domaga się angielska partia pracy. 

poziomie poniżej zera. 
Na Hali Gąsienicowej oraz przy Mul' 

skiem Oku przy 2-stopniowym mrozię 
warstwa śniegu osi a,gnęła wysokość 2 
cm. Giewont pokrył się śnieżna oo, 
włoką. 

Pomimo, że moton1iczy na tychmiast 
puścił w ruch hamulec, w.agon ;.osnnąw 
szy się sil ą ro zpędu po szynach, derzył 
..,., bok w-0zu, .druzgocąc go niem.al do- Londyn, 6 :p aź,~z:i,ern1j!1a . s n1 awy propaga-nido1we poko ju śwvatfowe p . 

t : . (Polska Agencja f clegrahczna). ~O oraz wzajemnego PO·rozumierni•a ,j że oru11zn1k ~k~z!:lny 
szczę rue. . , . , . „ ~ Na konfcwncji Partji Pracy oma- s tanowisko, z aijęte "przez rząd an~J,elski tli tł Il U 
dl ' Ja~ą? n~ -~·O~e dwa1.„:,<lb?;;1·-:rg ~pa Wi<l!ll!O w du:u dzi1s.i:c.jszvm rezolucję w w Ge n.ewie stanow1ifo główną przesz.ko- za opuszcz-enie odwachu 

~ po ram wa~ . ~ 0 przy)- "' z.. po 0 •0 - I sprawie polhyki za·grnn:icz;nej rządu. Re- de w rozwoju mchu na rziecz rozjem- , • . . . 
Wla ra!unkowego w~d;h,yto ich z ~ed ~ z•)!ucia zwrnca uwagę na niiebez,piiecze:'1- st\va. Rewluicj:a dom.aga si1ę od rządu pod . . Ło~f 7 p.i~dzie~mka . . 
przed~ie~o pomostu . e ieKcr~~ozu: O s.~-! stwo, wynika :ące z zawk~rania paktów kr.:·a rn.ko\vaf1 ze Stanami Ziednoczom:- Naiwyzszy sąd woiskowy, 3~0 mstan \:J~ 
zało si ę ze ie<len z mi!szcz?1;11wye11 3 .. [ 1e ! ." . A J . , . . .•• , , • • _ , - _ • apelacyma. rozpatrywal wczoraJ sprawo por. 
t 

. W ' ł . A d . k d 1 -ł . I sp,:qalny .... h, a zv. la·sz;cza na n:eibezp1t- nl' w cel n ureg•1.Jilowan1a wsz:vstfor·c:h po- Józefa Motyki z ekspozyitury wojskowej kcm
r;i ac. aw . ~ rz.eJcza ozlla '· .arna - c.1.>ef1st.w;o, tL!w~ce w dekla!rad i pary- :uos tający.ch w zaw:1cszeniu lktwestj.i, trolnei z Łodzii. Por. Motyka za samow olne 

ma lew~J no~i 1 ogoln~go potłti~ zen: •t. , skiej w spra w,i·e grm1·:1cy a·lbaftsikiej. Re- wreszci·e r ezoiucja nadmreni'a. że P art.i.a opu.szczenie o<lwa7hu,. ska~an_Y byl ~rz~z .sąd 
Druga Cfo>.ra wypa dku , 34-ie!ni Jan! /'. 1)]u~ia z,aznacta w dalszym cią,cru że PO I Pracy oib owiaz·u j1e Si·e przvwr6 .::1l1ć skoro I WOJ5k?WY w Łod~ i na 4 !11 1 e~ i ące więzi e~I a r J · · l · t ł . ~ ' · - · · k J • d ·;- ' · · A , ·. • • • · ' l zwoln1eme ze słuz·by . NaJwy zszy sąd woJsko-as:ens •1 o rzym,a iaI.iy c„orn i pr:i we 1 li1~y a zag:ra1nJ11cz1rua rzą u a:ngh~lslnego ty lko to bęiu.ezwe m vz!ILwe. arorma:~n1e s·to- wy skazał poruoznilka Motvkę na 2 mlosil\ce 

ręki. jes.t nd:eiprz.Ylai;Illile ·uastlro.iona wz.iclrid~.a s.uriikii noIJdvcme .i .h::imJmv..e -z ~ ....i-.._... .; ......w_.. ..,. _. __ 
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Pan Prezydent Mościcki na Górnym Słąsku. 

(Na. lewo) Pan Prezydent (x) przecina wstęgę i odsłania pomnik Powsta.ńca. śląskiego w Kró
lewskiej Hucie. 

(Od góry). Pou·itanie na · dworcn !~olejowym w Katowicach. Pan Prezydent {x), wojew. dr •. Gra• 
tyński (1), jen. JVróble1csf>i (2), burm, m, Katowic p. Skydlarz (3) . 
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F11tancja, 
jako kraj rekordów. 
l \\' 1.; · ,ako kraj rekordów uważa

m y - 1\, .... r ykę. Tam wszystko jest 

„Mesjasz· hinduski" · w . Paryżu. 
Prawi o duchu, duszy i . prawdzie, 

co mu nie przeszkadzać wielbić piękne kobiety. 
,.11a j": największe, najbogatsze, naj- Głośny w ostatnich czasach młody do mnie codzień z czterech stron świa-

Rząd SOUllBfÓlll 
zaproszony na jubileusz 
amerykańskiego miasta 
przl1z - port1'1ra hotl:J/o-. 

Wl:Jgo. 
prcdsze itd. hindus Krisznamurti, który w pewnych ta, a później uczestniczyć w oficajlnym 

Jeden z dziennikarzy francuskich ob sforach teozoficznych uchodzi za „no- ·obiedzie. Sowiecka agencja telegraficzna do. 
rusza się srodze na to bezkrytyczne wego Mesjarza'', przebywa w tej chwili! Szybkim ruchem ręki Krisznamurti niosła przed kilku dniami, iż prezydjum 
przyjmowanie Ameryki jako „kraju nie w Paryżu. , przesunął palcami po swych bujnych miasta Bostonu, w Ameryce, zapTosiło 
ograniczonych możJiwości''. Powiada Dziennikarz paryski spółpracownik włosach, jakby , chcąc uporządkować przedstawicieli rządu sowieckiego na 
on, że francuz i nie dość cenią własny „Journal'a", p. Jan Masson, udał s_ ię do chaoty. czne myśli, poczem nagle, gorą..:. uroczystość 300-tnej ·rocznicy !-ałoienia 
kraj, własną wytwórczość - i aby ich mieszkania sławnego hindusa, aby z czkowo i z zapałem zacząt mówić o miasta. 
dowodnie przekonać, że duch gallicki nim zrobić „wywiad". Przyjąt go wy- swej doktrynie. Wiadomość ta zdziwiła niepomiernie 
wrale nie stoi w tyle za· inwencją ame- tworny lokaj następującemi słowy: · ' - Szczęście, „błogość" w po.jęciu wła·dze miejskie w Bostonie, albowiem 
ryka11ską, wylicza „światowe rekordy" - Pan Krisznamurti kąpie się w tej sta~ożytności, .oto c~I, d_o któr~o zmie nikt nie wysyłał podobne.go zaprosze. 
Fraucji na polu przemyslu i robót pu- chwili po męczącem pozowaniu u :mi- rza~ą wszy_stk1.e ~sp1r.acłe ludzkie. Od. nia, ani nie nosił się z zamiarem gosz:cze 
blicznych. · strza Bourdeau, który rzeźbi jego biust. p~cz.ątk;u 1st111e111a swiata wszyscy nia moskiewskich bolszewików. 

A więc najwyższy monument na Jeżeli pan chce zaczekać.„ mieli ten tylko cel na oku, a przede- Zarządtono więc śledztwo w tej spra 
świecie, wieża Eiffla, licząca 300 m. wy . A więc podobnie jak jakiś wybitny w~zystkiem Chryst?s• Ja, panie, już go wie 1. wykryto, iż zaproszenie wysłał do 
sokości, jest produktem francuskim. Naj mąż stanu czy też slawny aktor · no- osiągnąłem! _Szczęsc!e - to wyrzecze- Moskwy pewien portjer hotelowy, chąąe 
większy wiadukt ·na świecie - najwyż wy Mesia~z" hinduski ·pragnie uwtricz- .nie .się nas·zej ':'!asnej o~obowości, ~vsz.Y urządzić wbie żart. 
szy i o najwickszej rozpiętości - to nić po wsz.e czasy swoje rysy w ka- stk~ego, C<'> ~w~ąz~ne · Jest - ~ jak1em~s Portj~r dostał przypadkiem od dru„ 
francuski wiadukt kolo Saint flor. Naj mieniu. przyzw·yc;rn1emam1, nałogami. Szczęs- karz-a blankiet· zaproszenia, wypP.łnił ge> 
szybsze Pociągi na świecie biegną we P dtuższej chwili czekania - · o~o- cie,. to doskonala harmonja trzech ele.,. własnoręcznie i wysłał d-o Moskwy, wy
Francji między Paryżem a granicą bel"'. I w[ada . dziennikarz paryski - zasieleś·- mentów; z l<tórych składa się cztowiek wałując tam zadowolenie z powodu nie 
gijską; ,przeciętna ich szybkość wynosi; cita jedwabna kotara w rogu pokoju ciała, duszy i ducha. Pozatem wszystko sp-odziewanej kurtuazji prezydjum mia-
98 klm. na godzinę. „Messasz" ukazal się na prngu. Mlody inne, jest nicością. sta -Bostonu. 

Największy most betonowy na sw1e człowiek ubrany · nadzwycz. '~ stara'1i:nie Mesjasz hinciuski rzucil tych parę 
· ~ -

----- -~· .. 
, .;;: ..... ' 

cie, to most koło Saint Pierre du Vau- Krawat . dobrany artystycznie b.ąrvvą ·zdaf1 · jakby jakąś proklamac~ę, , poczem 
Vra.}' ..- ;Nai)viększe hangary . na świecie do tonu ~troju. Cała posfać „Mesjasż<( wyprostO\VaJ1Y na swym głębokim fo- o 'sze·s'. " m1·11· ~rdo'w k1·1a-
zna.iduJą s i ę w Ordy we Francji. Naj- hinduskiego tchnie· wyrafinowaną ' el~- teh.1 przyjąt . postawę człowieka goto- U li 
większy na świecie port lotniczy jest w gancją. Oczy ma pełne gtęboi<.iego \vy- wego . do walki, - oczekującego na iakiś metro' \V Od z·11mł 
Le Bourget. razu. - Glos miękki, ciepty;· 0 dź\vięku sprzeciw ze -strony swego interloku-

Najpotężniejsza latarnia morska jest pieszczotliw'yrn, nawet : w .chwili, gdy tora. Dziennikarz paryski milczal Po ' dk / · 
~e. Francji; siłę światła ma miliona I ubolewa nall przykremi stronami życia pewnej chwili uśmiech zadowolenia . za- ' o ryto nową p anl:Jtq. 
sw1ec. . ,,zbyt światov,r crro". . jaśniał' na. us_ tacf1 Mesjasza. • W dl d . . . b t . "' . . e e orue51en o serwa or1um a• 

.,Duquesne" jest najszybszym okrę-, - Od świtu do HDCV - mówi na . P_o -~rtystyc~n~J pa~z:e p. Masson rzlI· sŁronomicznego w Kapsztacie u.tliło się 
tern wojennym na świecie. \\·stępie .,Mesjasz'° hi11dusid do dzienni- c1l' Jakoy. od 1~te<.:bce111a_-. • _. . . _ tamtejszym uczony.m odkryć nową pbne 

Najszybszym aeroplanem na świecie karz a - nie mam wprost jednej wol- . ;- \V1ad?1110, P'!;l.L~ ,zapewu~," ze. mię tę, 0 której istnieniu wiedziąła !ud_z. 
Jest samolot francuski - Rekord Bonnet. nej clnv ili. Oto. widzi pan, dziś naprzy ?~:ii n_arod_c,:·y koi:_,,.._1 es, 1~1eta~s„ ch1czny · kość już przed 800 laty, nie m·ogła jej ie: 
Największym statkiem pocztowym, zbu ldad, po szeregu ·dlu0ch konfcrenc:iihj , skupia '" !eJ cl~;' tl,1 '' I ~ryzu rozma.1- dnak zbadać z powodu niedoskonałośc1 
dowanym na świecie od zako1iczeuia które z ajęł y mi cały ranek, po śniada- tyc11 lu~zt, ktor zy takzc poszukuJą instrumentów. . 
wojny jest „Ile - de • f'.rance", mający niu, krótkiei cedziennej przechadzce i prawdy L... , • Nowo odkryte ciało niebieskie należy 
42.000 ton. męczącem pozowaniu u vv;aszego mi- . 9tosen:i, <k~ory yr_z~ brał _.nagle od~ Ido na.szeg<:> systemu planetarnego ~odda 

Oto \Vc_ale pokaźna lic.r-ba fra11cus- strza rzeźby Bourdclle'a, muszc jesz- c1en oscl:ios~1, prze1 \~a~ Kusznamurt1 lone'- jest od z'. emi 0 6 miljardó.w: k1lomet 
kich „rekordów ś\viatowvch" . przeg-lądnąć po.;;ttę, która przybywa slo\.va dz1enn;karza; mow1ąc: rów. · 

1' Am -. To .• ~ą ludzie, . kt?rzy· ~atrzą tylko Impqnująca jest praca astron·)mów, 

Koniec świata albo Powro, t cara wstecz. Niczego 0 111 rne z naJdą, prawda którzy na zasadzie rachunku matematy• 
nie jest p{}Za nami! cznego doszli do abs·olutnej pewno.ki, -iż 

zapow1ada1'q niebywale upały na Syber11. \V te] clrn·ili - kończy relację swe- poza sferą• Neptuna znajduje się ;akieś 
go wy„viadu clz icnn ik~uz francuski - większe ciało niebieskie . 

. W północnej Rosji i na Syberii za;rn- NiezwyJde o tej porze upały wywoła rozchylifa się miękka kotara na Dotychczas nie zdołano jeszcze usta· 
nowaly niebywałe w tej porze upały, do l:y popłoch wśród' ludności, która spo- , drzwiach salonu i ukazata się w jej .fal- lić charakteru planety, to jednak je.st pe 
c~odząc w nie~tóry~h miejscowośc iach dzie~ą _się jakichś n~dzwyczajnych ka-I da~h młoda kobieta w .wiccziarowej toa wn~, i ż. panuj~ na ni~j t~mperatura zna-
az d? 3-~ stopm ~elsmsza. . . . takh~mo."".'· . . . . , 1 lec~e. Przy?yła wy_c1~g'.1ą.ć w .stronę czme mzsz~ m,ż na zien;1. . . . 

. ~1aw1sko ta:. n~e z:n~ne Jest d~~~d '!" Z1.a~1h .się 1.uz. naw~t p~or:ocy, którzy I Knsznamurt1'ego dłon sn1ezno-b1 ałą, o Odkrycie '.nowego ciała n:1eb12sk1e20 
dz.ieiach Syheri1 i na1starsze kr_om ~u nie , zapowia-daią bliski komec sw.ata lu.b c0- ; dl'ugich pakach, strojnych w bogate uchodzi za trmlll!f maten1atyki 
n.ot~ją takiej temp~ratu:y ~ s~hyllrn i·~ - najmniej - powrót cara na tron ro~yj- j picrśc. ionki. Nad ręką tą pochylH .sii; 
sieni, gdy norm~lme da1ą s1ę iuz odczu- ski. · i ,,Mesjasz" ruchem ceremonialnym, wy 
wać znaczne chłody. twornym„. a mało mistycznym. 

-- .. .._._ 
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lidyby się kochliwy ·łodzianin 
ożenił z piękną poznanianką 

przekona/by s1q, że 1ego mogn1/lka 1est ... zv.ry.l·lą 
ziodzunkq. 

Łódź, 7 yn idzi ~rnika , 

Przed niespełna tygod:-1t~:a p. Stefan 
Kasierny, wybrał się w sprawach !;an
dlowych do Poznania. 

. W ciągu kilku dni zahtwn ws·zystkie 
interesy i' onegdaj zdecydow'.:lł s ię pow
rócić ' do Łodzi. 

- Czy pani kogoś oczektt i ~ , czy od
prowadza - spytał zbhża ;ąc się do pięk 
nej nieznajomej, 

- Czekam na narzecw.!1eg•) - o<lpr, 
wiedziała mu słodko uśmi.:.:hając się z:ł . 
!dnie, 

Po kilkumint,ttowej rozmow.;e byli 
. ,.- ..... 

,.v: - Ktipil'am:0ei' koto T mam nadzieję; 
te teraz · b~dziesz · siecl.'iial spokojnie w 

Na dworcu, stojąc w ogonku przy o-
- Pieniądze, aIOo śmierć"!„. kienku kasowem, zauważył ślicw:-i, blon 

.. - A czy . ma pan pozwoleriie 11a d-y:nećzkę, która k~powała biiet perono 

już na przyjacielskiej sb~'ie .i rozmaw:v.li 
jak starzy znajomi. 

domu... · bron?... .. · ·wy. , 
Ponieważ do odejścid po.::iągu poz(•· 

stało jeszcze kilkanaście minut, pan St<?.~ 
fan zaprosił swą przygodną zna i n.'n ą d c 
bufetu na skromne śniadanko . . \ !>? -~". : '. „ . J 

K .1„ 1 ,. · k. 1 • · · T · • · e · · L I' · · · Przyjemną rozmowę przerw al in: 

' .. 
' ' 

il ·BS rQ'. I '. O . BID~ ·. :aJ~QłD:ICZa .,:·_ O , .a : . gwi;~ ~~=f~:0;~~~ był n~wet .zr~zygno 
\Vil. . \V.. liJ.lfrkO\ViB . ·· · ··. . była niegdyś służ.ącą pana . A.rnolda. k':~p~z:'c1~il~u~i~ęt~~:;r'•cz.i t-0.ws1·zy~z-

. ,. ,• . -~':·:[~„„ ' . ' . ' , . ' • ~Kiridy o~w1ad. c~. ~ł~ '."z_· e .iei n.ie . koc~ą, qb1.la . go . l. a~kq - . Czy ueczywiście !'lk b11rd:Żo się 
· -.- , panu spodobałam ~ spyt,1.ła go. 

Trzech koleia:r:.zy . rannych. . ~;{ ' .,.,. Lódź;.' 7 paźdzternika. . jąc · się rozl\~zn.ie - CZY pan mnte nie _ . Zakochatem się.;. Straciłem zupd 
• -:.- • 1 • P.:. Arnoltl Szklars/d od'·pewnego cza poznaje? . ' nie głowę - rzekł. 

n 1 · J ' ..t.:1.. · · k su s-tafe ertrzymywal różne ·Hśp1ki. - Pani zdaje · ~ię hyta , u nas. służą-
w ag-0n S U4~0WY USZ o· -Ko.cham pana, pani·e Arnoldzie-c- . cą?_ rzekł po k_rótkiril · n~nty.śle. . - I gotów pan jest ze rriną się rJżenić? 

~::liony. pisała jakaś. · tajemnicza .1:.ola - żaden - Pan i:ia racię ! A teraz Jestem bo- - Alez w każdej chw:li z najwięk· 
·mężczyzna . ·nigdy mi• jeszcze . tak ni.e . _gatą da~ą I ??ardzo pana kocham. Czy szą przyjemµościąl .. 

. ł.~, 7 paźdzforni.ka. · ł · k 1 S I · 1 Ch pan mme tez 
W d . < · · t .. t zarmponowa , Ja· · pan.' . za eJę. cę p A. .

1
d · d h ~t . d . b·. · : . _ W takim razie m<1.m świetny plan. 

· ru1:1 wczoraiszym J).a s ac11 owarc n ·. · ' · ., t . ..,, . . . · rno o epc n~ Ją o SLe ie. 
0 

d" . · . ' d ' ~:1 . k 
wej rw .Piotrkowi{ Wy-darzyła się :...atasrc vfl'na Plescic;„ Catow ... c„ . . ,.. · · p „ ,„ . ytać żaanych · go zin;ie · 8.4-0 przy1ez za z u ano;; < 
fa kolei·owa. ' Po czułyc? wyz,namach następował . - roszę m1J1ł ~z~is ·h Pa·ni' mój na't'zeczony .•. Na dworcu zrywam 2 

zwykle lakomczny zwrot: . . hstów - zaw a n e c :Cę m.'m zaręc."""'ny, i wsiadam .do na$tę,.,negc 
W godzinach .wieczornych na forze C k k S k znać. -r • 

ustawfono pocią~ towar-owy z służbo- . ;- ze am na pana w par u ren ie Panna Lola oQ.u~zyla się. Wyrwała pocią.!!u i przyjeżdżam do Łodzi. 
wym Wa.łonem, w kt.o' rym znai·d,..wało s1'ę wicza przed gałeną... . 1 1 ~l ·' po Do widzeniaJ Jutro· randka w ł.odzi! 

i;. "' P. Arnold, jako człowiek bardzo za- mu as \:ę i poczę a go grzmocie: . 
kilku kole i:;. rzy. jęty, nie miał czasu na miłostki. Listy głowie. · . · · Ponieważ rozległ się trzeci gwizdek, 

Do pociąg;.i miano doczepić lokomoty codziennie wetlrowaly do kosza. Pobity schr.onlł się w bocznej alei, a p. Stefan nie miał jut ani c&wiii do na-
wę, manew;uiącą n~ t~rze. . Przed kilku miesiącami otrzymał jed gdy napastniczka zrezygnowała z poś- mysłu. Wskoczył więc do pocią~tt. W 

~as~ms~a, ~a1du_1ący 5!ę w .P~ro- 1nak sekretnik, którego treść mocno go cigu, udał się do policji. . . . . lw!lgo~ie skon~tafował brak portfelu, Z!ł 
~ozie rue orie~tuiąc .s1ę w c1e;nnosc1ach zastaiiowila. P. Lolę Kraszewską za pobicie sąd w1era1ącego kilkaset zfotycn, 
przy~u~zc~ał, ze poc1ąg ?stawiono :v ~d Panna Lola pisafa: skazał na 50 złotych grzywny. 

l~~s~~&u~d~~~~~. ~tezn~ -J~~i~~pMn~pn~~e,p~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
zmrue1s·~ył szybkosc1 :t na1echał na wa- nie Arnoldzie,, , popętnię samobójstwo. "! 
gon słu~~owy. . - . . . Nie mogę już dłużej cierpieć! Miłość 

Skutki zderzenie były bardzo powaz- bez wz•aiemności, to gors.ze niż śmierć. 

ne. Kolejarz ·Walenty Ainrożek d:>znał - A moż~ rze~ZY:'-7·i~cie ta niewiasta 
cięższych obrażeń· głowy i wezwany Ie- chce _o~ebrac so!Jie. zyc1e? yv'_~zak mo
karz po udzieleniu pierwszej pomocy gę_ ,mi~, ;i.a sumieniu cztow1eka. ~fos~ę 
przewiózł go do szpitala św. Trójcy w dv1s PO!SC do parku, by prz:konac s~ę, 
Piotrkowie. · kto to Jest - zdecydował się wreszcie. 

„Przyjechałem właśnie z · Ameryki"!.. 
W jaki sposób sprytny oszust 

. ukradł 7 8-l€tnuii staruszce 20 złotych. 
Dwuch jego towarzyszy, Karpińskie- O godzinie piątej po południu prze- . Łódź 7 paź(lziernika. gdyż był zajęty interesami. Prosił mnie 

go i Ci2li.ńskiego, opatrzono na miej„cu chadzał się już przed galerją miejską. 7g_.1 t 'ą staruszkę panią Esterę właśnie·, ibym oddał pani ukłony. 
wypadku. . · Byt taki zamyślony, że nie zauważył na . k e ru · kałą przy ·ul•cy - A nie wie pan, czy ·wysłał j1:1ż pie.:. 
. Wagon słuzoowy, w którym znajdo-1 wet, iż zbli:żyła się doń jakaś niewiasta, ~on.za k:Vą, zf11iesz · ał jej 'YD ktÓry niądze? "' 

wali się kolejar~, został znac~nie usz- która objęła go i pocałował.a w usta. erodmsk;l~kgo,aust. urzylam~w wyemi.~:c·~"ał do - Oczywiicie, że wyshł. W każdym 
kod P A Id t d ' · 1 ·t · prze 1 un "1 5 ' • cłłb · ł · ' · · zony. I . rno z · ru n-01Sc1ą . uwo m się z Am k' razie mo.,. · ym pant s uzyc pozyczką. 

. ~ładze. kolejowe wdrożyły doch.°': jej na1:!fętnych u~cisków. · · Mfu~eniec co miesiąc przysy!ał iej Prowadzę z pani syn~ interesy hand!ll 
d~erue, m~·iące na cel~ ustalerue z czy1e1 . - 1,,.,ze~o pam ~hce? - zawoła!. . g~tówkę, która w zupełności wystar:za- we,, to. te~ mogłaby p. ~ru sta!e o~rzymy-
wmy wy.nikło zderzenie. . -- To Ja, Lolc1a - zawołała Slllle- ła na skromne wydatki starus~ki. wac p1ernędze za motm. posrednictwem. 

P · · 'd · 'ku nie ot 7:y- - To byłoby dla mm<! bardzo wygod 

Dwie ,,sżopenłełdziarki" z liodzi 
skończyły swą ·złodziejską karjerę 

w Tomaszowie. 
Lódź, 7 października. I cie, w składzie manufaktury Bluczkow 

Policja lódzka posiada szereg infor- skieg'? przy ~1. Kościu~zki .4 zakończy
macji o dwuch młodych, eleganckich la się dla mch szczęshw1e. Skradły 
damulkach, Matyldzie Maturalskiej i sztukę jedwabiu. · 
Marji Szymbylównie. Są to wytrawne Gdy po kilku godzinach odwiedziły 
;zopenfeldziarki, które grasują od dluż- pobliski skład p. Rozena, poślizgnęła 
szego czasu ·w ·naszem mieście :i odwJe im się noga. 
dzają wszystkie większe składy manu- Córka właściciela składu zauważyła 
faktury. jak jedna z nich . ukryła poa: paltem szitu 

Specjalistki te kradną tak zręcznie, kę płótna. 
że nigdy jeszcze nie zdołano ich przyla- Nim zdążyły zbiec, w drzwiach 
pać na gorącym uczynku. - sklepu ukazała się polic}a. 

Na ulicy czekają zwykle na nich Złodziejki - Po J>.rzeprową.dzeniu 
przyjaciele, którym oddają „transport"„ śledztwa,...... osadwno w więzieniu. 
poczem mieszają się z tłumem, · tak, że 
pościg nie przynosi żadnych rezultatów. . 

o~ewaz ~ p~z zier:m. . . 1
- ne - odparła mu. 

mała Jesz~z.e pien~ędzy; ~nt tez .listu, .l;ly- Nieznajomy wydobył z portfelu ban· 
la powazme_ zamepokoiona In!lczeruem knot stuzłotowy. 
syna. , 1. 

'ł . . k .. nie - Mogę pani teraz dać 80 złotych . 
·~czora1 na u icy ·zaczept Ją Ja is Pros·zę ·o 20 zł·otych resz:ty. 

:zn.aiomyC. . . t . Bo . ak:>wą? Gdy staruszka dała mu pieniądze, 
. - 'LY. pani Jes panią nz rzucił się do ucieczki. 
- spytał Ją. k , . P. Bon±akowej nie 1Jdał'o się przyła-

-'Tak .- od.p,arła starus?: a - z •um pać sprytne«So złodziejaszka. 
mam p.rzyiemnosc? 0 

· iRiMVi 

- Przyje.chałem właśnie ż Ameryki. 
Byłem w Nowym Jorku w sprc>.wach. han 
dlowych. Mogę p~ni zakomunii.rnwa~, ~e 
syn pani w ostatruch czasa .~h dorobił się 
olbrzymiego maiątku i stał się właścicie 
lein ]ednego z największy1.:h banków .a
merykańskich. 

Staruszka ucieszona tą wiadomością, 
zawołała: 

- A więc teraz już rozumiem, dla
czego do mnie ostatnio nie pisał! 

- Zapewnie nie przysłał ?ani rów
nież pieniędzy, prawda? Musi mu pani 
jednak wybaczyć pewne opófaienie, 

' 

Straszny wypadek w re· 
mizie tramwaJowej. 
Robotnik uderzony 

przez wagon. 
Lódź, 7 paźcflzivernika 

Na terenie remizy tr;amwa-}owej wy
'Cl!airźyl się wczoraj st.raszny wyrpadek. 

RobottnJ:k Józef Paiwkiwski (Ogrodo
wa 24)pracuj.ąc na szynach nie zc.rnwa
żyt na.djieżdżają:cego waigonu tramwaio· 
w.ego. 

Maturalska i Szymbytówna .umieją 
wzbudzać zaufanie ą kupców. Znają się 
dobrze na towarach i są tak wybredne, 
że sprzedawcy nie mogą nigdy zadowol 
nić dch wYmagań. 

Pożar w · majątku 
I • 

ziemskim 
Gdy chciaJt s·~ę cofnąć, byro już zbyt 

:późno . · 
NieszczęśHwy robofaflk, u<lierw ny "' . 

glowę, doz1nait powaiżnliejszyd1 oh. 'l .,· 

Gdy na przec-iąg kilku chwil nikt ich 
.iie obserwuje, kradną ·mniejsze sztuczki 
towaru i opuszczają skleP. oświadcza. 
jąc na odchodnem, że nie mogą się zde 

powstał od iskry maszyny do. młócenia. 
. ,, 
---:111::----

Straty wynoszą 30 tysięcy zl. 

cydować na kupno żadnego z ·mate· Łódź, 7 października . . 
rjałów. W majątku ziemskim Kluki pod Piotr 

Ponieważ wszystkie większe . sklepy kowem, na!.erżący.m do p. W. święcickie
DrzY ulicy Pfotrkowskiej miały się już go wy.buchł wczoraj groźny pożar, który 
na baczności przed wytrawnerni szopen ogarnął wszystkie zabudowania fol war
feldziarkami, wyjechały na gościnne czne oraz sąsiednie zagrody wfośniacz'.~. 
występy do Tomaszowa. Do akcji ratunkowej wezwan0 straż 

Pierwsza w:y~ra1~~~ia , obcym grun- z ca~ej okolicy, którn pracowała w .vrze 

ciągu sześciu godz.in. Strażakom udało 
się jedynie za:bezpiec.zyć przed paża„em 
pobliskie domostwa. Za.budowania gos
podarskie p. Święcickiego doszczętnie 
spłonęły. 

Straty wynoszą 30 tysięcy złoty:h. 
Jak ustalono .p ożar powstał ,„d :skry 

parowej maszyn.y do ml'ócenia. 

# 

cidesnyoh. , 
· Opatrzyło go pogotowi'e . 

Pożar . r 
w fabryce przy u/. Zachodniej 40 

Łódź, 7 paździ.ern ~:k c.1. 
Wcz10.raj \vy1bucht poża·r w fabrycv 

Sz'111aira1gda przw ul.icy Zaicho<lnk~j 40. 
w .ezwa111y I oddzia~ stmży og11 :·0W();i 

w ci ągu kilku.nastu mrnuit stlu:m!i:t og- iei'1 
$(raty n;czna•cz11e. 

Przyq:yn potaru nie uistalorn1. 
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O tem, co nas smuci i weseli ... 
Dla kogo są taksówki?- Wsiada się w czystych ubra-
niach, a wysiada w brudnycb.,-Kilka słów o przykrej 
sytuacji kobiet. -A więc Jak i gdzie? - Z pocztą jest 
iuż 10 wiele ,lepiej, ale Jeszcze nie zupełnie dobrze. -

W Łodzi Jest coraz widnie). 
- Jak można spać w takich warun

kach... Słuchaj, czy tyś już zasnął? .. 
- Nie... Narazie zasnęły mi tylko 

nogi... 

Lódt, 7 pazcld~ka.. dno dbać o czystość w taksówkach. Sie
Taksówki łód7Jkłe pozosita:wlają jesz- dzen1te jest za'WS'Ze zabrudwne. 

cze ba:rd2'iO \'Wełe d!o życzen~a. Pomtiia- Należałoby więc sprawę wyjaśn:ić 

jąc już ich żewnętrz;ny wygląd, na:leta- dla kOgo właściwie ptzeznacz<>ne są . 
ło:by troszkę uwagi poświęci:ć ich sta- taksówki w mieście? ••• 
nowJ wewnętrznemu. •• 

:jr 

Niejeden z pasażerów spotka~ się już SwrOlkie sfory pubfozności n.ie prze-
prawdopodobnie z następują.cym nader stają interesować się sprawą zamlmię

-pr2JYkrym wypadkiem: wsiada do tak· tych US!tępów. Szczególltlie 
sówki w nowłutedklem, czystem ubraniu w przykrej sytuacil znalazły się kobiety, 

.a wysiada osmolony, zabrudzony Bóg 1dfa których osi:aitnJe rozporządz.ert.ia sa-
wle czem. n:.tarne s·ą. p:rzeszikodą nve efo prz·ebyda. 

Reklamacje na nic się nfre zdadzą . .Mężczi;•"ZI1a zawsz.e łat'\Vtiej da robte ra-

t 
• f h Srofer nie jest odpow1eQ!z.iałny ta sta.n dę. Wstąpi do ou:ldemn, ewerrt.uaLnre wej-0 \VSZJS ktem PD rac u.„ ubraiłlła. pasażerów. d'Zie do stróża i poprosi o klucz: 

Naj.gorzej jest mieć do czynienia i ie Gd~zle w.tęc należy szukać przycZ1Y1rl J>Oiprosi 0 kluoz. 
karzami. zta? . . Kometa t~o nfo uczyni. C&ż Wń'ęc ma 

Oto maleńki obrazek. Chodz' t . taks, ki. ł . . zrobić? .. Przyktro jest przejść przez caią 
~o lekarza chorób usznyc~ p;zyb~va · ' 1 0 0 •. ze .. 0 ':' ·l Si .u::ą me: salę kaw;arni~nl\, kiierując się w stronę, 

pac1ent: Lekarz bada go, zapu;u1e lek~u- ty;llko- do kómUITT1~kruc;i p.asaz,,ersk1e1. Brak d' . . ,;, b' n Al p 
· k . · · • · t N . · o- znie S1ę mll'es-z.czą rura urzvv:u. race 

słwo 1 aze przy)tSc naza1u rz. astępne- t:>asazerów zmtł!Stża szoferów do szuka- "' . . . . . . ,· . · 
-<o dnia - znowu to samo. Kuracja ttwa „,, bk'W . h "' i'"·d ., h Od \l.."n!ież rn'e z.gfps1 Słę żadna 1J11

1ew astą.. 
"' . . . J d . k ·uaa za.To o w M1lnyc u:z. .„ iz.tnac , • A . k9 h.dzi 9 dziesięć dru. edenastego >n.ta l·e atz d . ' •t ,t.~ , ~,;· rdl n • • wec Ja • u e . „. 
zwraca się do ;pacjenta. . <l)ą Wlęc a~owru1 o przeiv; .o~enaa . :'~ 

- No, panie Trautmann, pań!łkie u- towarów w<>rków różnych paczek I 
szy są już rw porządku, więcej pan już ' • a · .· . : fiHę pocztową. 'lJ ul!icy P.iofil'iko\v1Skiej 
nie potrzeibuje przychodućf„ 1 sprzętów. 17 przen;esrono naresiz,cle do I-0.kaiu przy 

- Co? - pyta pacj.ent, wykrzywia- Oczy<\'\i~iście, ie w taki'oh wan~1kac}l trn- ul. Zachodniej 67. • 
jąc twarz i sfaraqąc się usłyszeć słowa 
lekarza. 

- Pan juź teraz dobrze słystył! -
:wrzeszczy lekarz. 

Pacjent przykłada T-ękę do ucha i od 
powiada! 

- Powiada pan, te jui d-obrz.e sły-
szę!.. A ile kosztuje ta cała kuracja? 

- Dwieście złotychf!! , I 
- Trzysta złotych 7 •.. / 
- Tak„ - odpowiada lekarz. 1 

•• ! 

Mała stacyjka. z* pociągu wysiał tyl~ ! 
ko jeden pasarżer. ,Prz.y drzwiach stoi : 
kontroler, który odbiera bilety. Przy na ! · 
dejściu pasaże-ra kontroler woła głośno: 

- Proszę się nie pchaćL. 
- Kto s.ię pcha? .. - pyta pasażer-

Przecleż rukoJ!o więcej niema, . 
- Nic n.a to nie poradzę - odpowła

da kontroler - Muszę się st-0sować do 
ixzepisów„. 

•• 1•1 

W wiejskiej knajpie spoty.kaj\ stę dwa.j 
znajomi. Rozmowa toczy się na temat 
drożyzny. 

- Krowa kosztuje teraz do tysiąca 
złotych... Konia dostanie pan mote za 
800, ale wątpię.„ Marny pie.s kontuje 
dziś je.kie 200-300 złotych ... 

- Coi pan mówi? „ Ale ptzeprauam 
':>ana, skąd pan zna tak dokładtiie te ce-
1y? .. Czy pan hand.luje bydłem? .. 

- W tych rękawiczkach mogę wszystko robić.„ 
- SpróbUj pan zawiązać krawat~ 

Na barkach ·s-miu policjantów 
' . 
wędrował awanturniczy opryszek do aresztu 

- Nie ... Jesten;.,:zo.rerem.„ Z Warsnwy dc>noszą: ~illł dra.ba i sprowad:tił z powrotem do 

Ktoś przychodzt do starego przyja- P.olicj~nt l>.rzeohodzący wczof.ai w po dorożki. 
ciela, prosząc, żehy mu pożyczył swego lu~1ue uh':~ Ma~szałkow~kai, tlfl;Z&! do- Gdy uciekiniera chciano z powrotem 
konia. Jegomość ów, nie mając ochoty r~kę. ż tr01ką hi1ą~ych się zawz1ę.:l1c ria wsadzić do doroż.ki 1 ten nies.podzi~wa-
t . • ti . . . k , . t sazerow. Dwu męzczyzn okładało s1ę nie wyjął nóż i usiłował przebić posterun 
eg.o uczyruc, 1umaczy się, ze on ies • . • • · :L k b. ta k ł k L... 

na pastwisku. · lp;ęseiam1, l7 ~ana Q ie uycza a w owego. I tym razein ov.1:onił go wywia-
Na. n. ieszczęście w tej rhwlli rozległo nieibogłosy 1 bt!a ?'bydwu. ,. . dowt:a; uderzaja,c z całą iSiłą laską w rę-1 

się w stajni głośne rżenie. V?ohec głosnei awantury po11c1~nt kę opryszka. Wreszcie dorotka podje-
- Przeciez słyszę . e koń ·est w staj ?orozk~ ~trzymał, wsk~cZ"5;ł na stopień chała przed bramę komisariatu. Gdy a-

'li ! ' z l 1 pole01ł 1ech_ać do„komIS~rJatu. . . ~anturnikowi kaz.ano wysiadać z dornż: 
_ Ty mnie obrażasz.! _ oburzył s.ię Gdy dot"ozka .m.i1ała .ulicę Prózną, Je- kt4 ten wpadł w szał. ZacZ!\ł kopać. 1 

przyjaciel _ więc ty iakiemuś itłupiemu den z awanturnrkow s!edząc_Yeh V: .do- ką_s~ć ~osterunkowego. Dop1er~ ~-1n1u 
koniowi bar.d·ziej ~i~rzys~ niż mnie, twe roż-0e .~Ył mesipodz1ewame. pob~1an- ~lt~ntow :vezwa:ych z kance1ar1i r-.d 
mu staremu prtyiacielowt co?„. ta pięselą 'W nos. Cios był ta~ stln-y:, ti po ~osło go ~w1ąza~e„o do aresztu. Był to, 

'*' ' stemn:kowy spadł ze stoprua. Wowczas się okazało Stamsław Battoszewskt, .ta-
o napastnik wyskoczył z dorożki i rzudł miesZkały przy ul. Rogowskiej nr. ·1. To 

Dwuch znajomych spotyka się się do ucieczki w ulicę Próżną. Policjant warzyszami byli Ludwik Mazur ma:t je-
Grand-Caife. . wszczął alram. Na szczęście przech '>d:tił go przyjaciół·ka Bronisława Wilanowska. 

- Có:i .się z tobą dzieje?„ Nie widać akurat ulicą wywiadowca polićii, który 
cię n~gdziel.. · 

- Handluję me-blami... 
- Dużo sprzedałeś?„ 
- Nara.zie sprzedałe:tn tylko swoje .. Co .usłyszymy przez radio? 

,I' ,•" ' • .• ~. •' • ~. ~~·' ~ ~„. o• • • .' PR.OGRAM STACJI WARSZAWSl<IEJ. ·retki .,Orlow". E. Carioso: „Ri.terna", serenada. 
12.00 - Komunikaty, nadprogram. 16.40 - Tymolski; „tlej z góry". mazur. Q. :garjt";ade: 

Dr. me'd. Jan 'Polak Od.czyit: „Najnowsze kierunkt radjoodbi.omk:- Idylle Pasionelle. Cz.ibuJ,ka: „Do ciebie'\ sere
twa" ~ wygłosi dr. M. łlenzel. 17.05 -'- Od- nada. Wiązat1ka melodii cygańs.k icłl. W!~an
cz:vt: „o ostaitnich- boiach pod Radziminem" ~ ka kujawiaków. 19.30 - Odczyt : „Parę słów o 
wygłosi p. Andrzej Wodzinowski. 17A5 - · Kon- ;i;eglarstwie" - \\'Ygtosi p. Zygmunt :Różaiow

choroby wewnętrzne cert popofudnlowy W wykonaniu orkiesil.ry re- ski. 20J5 - 'rra!lStnlsja ko11<:ertU Symfonlczne-
sfauraeji „13oquet". Cardi.Uo: „Catari, Cafari''. go z Filharmonii wars.zawskiej. 22.00 - Komu-

przyfmu;e od 4-6. Tosti; . Walc. A. · Nilson-fyscher: C'est toi. E. nil<aty policji, sygnał czastl. komunikat lot1:1Jczo-
Carioso; „edcra'', serenada. Scharwenka: Pol- meteorolo·gi<i.l!ny, kornu·nlkaiy PAT-a, nadpro

Andrze.ia 4J~ tt/ll (J4,,,.nl'f skie tańce naradowe. L. Dequ1n: Brise Argenti- irram. 
„ • · llJ "' nc. Orcniwtaedtec: Pot.1>0urrl ua tcwat r; l;)fl4\• . 

' 

Nowy lokail 
jest o wilele ObSZemiejszy. 

Ale jeszcz.e nie wszystko je.st w porząd
ku. Do urzędu wchodz·i si·ę od strony P<>
dwórzia. Dlaczego wdęc z ulicy nad bra
mą 

niema Odpowaedniej tabliczki z napilsem ·: 
J.nit.eresainci nre s" obowiąza:ni w1iedzeć , 
gdze si~ m~eszczą biura urzędu. Pracę 

odgaidywan~:a trzeba i'm ułatwić. 
Lokat rnie jest jeszcze 01d1re1mont-0wa

uy zupcln:!e. Jesz(cze wre w nim praca. 
Po<ttogi jeszcze nie wymyte, sprzęty nie 
uporządkowane, słowem - panuje jesz
cze bałagan. Czy nie moi.na IJylo tego 
wcześn-i'ej załatwić? 

** 
*' W Łodizi jest coraz \v-:dnie,i. Pow oli 

potoki rz.ięsistego światła lamp ek 1ktry
cznych zale1wają ciemne dotychczas za
łłł!kJil. 

Onegdaj roz!Yłysly ś'\v1iatł·em eliCkitrycz 
nem ul:ice Wólczańska i Żeromskii1ego od 
rogu 6-go sierpnra w ki·etunku Andrzeja. 

Zachodzi tylko pytanie dlaczego ·a<ku
rat od rogu 6-go Si:er.pnia? 

Szczegó1nie na \Vólcznńsk1iei lampy 
elektryczne pawinwy stę ciągnąć 

od ZawadŻldei~ 
jest to bow:em na:fCiemr..iejszy za>kąfo·k 
śródmbeścia. 

- Str. -

W Salach Orand„Kina 

TEATR . R~W~I • 

~RAZ" 
'' . Dziś i dni następnych! 

z udziałem nowozaangaźowa
nego zespołu wystawiona zo· 

stanie rewja 

pł6ra Edwarda Reja p. t. 

„Dla Doroiłytb" 
!!!!! W PROGRAMIE:!!!! 

„APASZ" 
Bomba śm1echu w 1 odsł. 

„W ARESZCIE" 
Skecz w t odsł. 

!!! NUMERA SOLOWE. !! 
STARUSZKIEWICZ 

Znakomity humorysta w swoim ory
ginalnym repertuarze. 

· ZAMORSKA 
Świetna pieśniarka i subretka. 

?? lllessalini ?? 
L. PRAOERóWNA 

Piosenki i pidni. 

TRIO SZYMAŃSKICH 
Tance salonowo ekscenlrycżne. 

DUET MELERWIL 
Kreacje taneczne •. 

EDWARD REJ 
Kawały „smonli;esy'". 

Kierownik art.-lłt. 

EDWAR·D REJ. 
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Li·Huno·Po. młoda -patriotka chińska „TOMCIO PALUCH" W TEATRZE MIEJSKIJ\l. 

przyczyniła się znacznie do zwycięstwa arm ji 
południowej 

NAD WOJSKAMI CZANG-CO-LINA. 

W niedzielę o godz. 12 w po!. odbędzie się 
w teatrze tnlejsklm pierwsze przedstawienie z 
cyklu widowisk dla najmJooszej dziatwy. Dana 
będzie flowa bajeczka w 4 aktach (5 o-brazach) 
B. Hertza i w. Tatarkiewiczó\\my „Tomcio Pa
luch", z muzyką i śpiewami Z. Bia1osto-ckiego i 
tańcami w układzie J. Janczewskie", w dekora· 
cjach K. Mackiewicza. 

Sliczna Li-Hung-Po liczy dopiero lat W pewnej clnvili zawezwał jn, do 
23, oczy ma płonące, a drobne nóżki siebie i powiedziat: 
nie noszą wcale śladów okaleczeń. - Wroga armja północna wzrasta z 

Li-łiung-Po otrzymala staranne wy dn,Lem każdym, ws12ierana przez .Europę 
chowanie europejskie, ojciec jej był Potrzeba ham 200.000 dobrego żot
mandarynem, a dziad piastował urząd nierza, uświadomionego i chę,tnego do 
marszałka dworu cesarskiego w Peki- walki. " 
nie i byl wyrocz,nią etykiety chińskiej. Lotne oddzlaty dziewczęce rozpo-

Gdy Li- doszła do siódmego roku ży częty werbunek i uczyły kobiety: 
cia, oddano ją pod opiekę angielskiej - Tych, którzy wzdraga:ją się chwy 
guwernantki. cić za broń, nazywajcie zdrajcami i 

Cudzqziemka nauczyla ją, iż nie na- tchórzami. 
leży oczekiwać bezczynnie na męża, bo - Odmawiajcie im uśmiechów, nie 
wiem znacznie korzystnrej być samo- przyjmujcie do swych domów, niech 
dzielną. żadna z sióstr nie skala się rozrnową z 

Nauki angielskiej miss nie poszły na nikczemnym tchórzem, na mężów i 
marne. przyjaciół wybierajcie sobie bohaterów 

Zaledwie wybuchła wojna domowa, a od zdrajców odwracajcie oczy. 
zgtosiła się śliczna Li-Hung-Po do obo- • Gdzie tylko zjawily się lotne od· 
zu gcnerara Fenga i ofiarowała mu swe działy propagandowe, wyludniały się 
usługi. wioski chi(1skie z mlodz·ieży, która szla 

Naucz swe rówieśniczki kochać oj- pod sztandary. 
czyz11<; - rzekł jej generalisimus - I gdyby nie Li-Hung-Po ponioslaby 
spctnisz wielki czyn, większego od cie- przed 3 tygodniami południowa armia 
bie nic wymagamy. sromotną klęskę. 

LECZNICA Dr •. 
lekarzy specjalistó'Y , g:<binet denty. ff WDłkOWJ'kl' - styczny urzy Górnym Rynku, - ~ 

Piotrkowska 294, tel. 22· 89 • -
ptzy_ pr~ystanku tramw. pabJanlckich) 1l!ltbodn-1·a u. c7 
przy1mu1e chorych w chorobach wszyst· UL . U!! J , 
kich specjalności <>d g. 10 rano do 6-ej (Cegielniana 19) 
po pał. Szczepienie ospy, analizy ,(mo. Chorob» &k6rne 
rzu. kału, krwi, plwocin ek) operacje I weneryic:Zllfl· 

opatrunki. Leczenie lampą 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście kwarcową. 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele PrzyjnJuJe od 
świetlne. Naświetl!lnia lampą kwarce- ·. godz. 4-9. 
wą. Roentgen. Zęby szt~cane, korony Dla P"ań od godz. 

ztote. platynowe 1 r.Josty. 4_51; oddzielna po 
W niedziele i święta do ~odz 2 po poł ćzekal~ia teL 37- 70 

Mfoda chin ka zabrała się ŻV\\ o do Gdy zawrzała bitwa nad Jang-Tse- w t ' 1 • 
pracv i w miesiąc potem zgtosila genc- Kjang'em i młody żołnierz począł się a o I n A Leku -dentysta 
ralowi następujący raport: cofać pod naporem przeważających sił, ~ z • 

_ Mam 200 przyjaciółek, któr(9 go- zj<~wita się. Li-Hung-Po .na. cz~le od- z najlepszej wełny z pierwszej f „ HDJO"'ł[l 
towe są umrzeć za pomyślność Chrn. działu, z.J:?~on~go z 3 t.ys1ęcy ~z1ewcz~t.1 ręki poleca . • łl 

- Mato - odparl generał - idz pra - Boicie stę kul, nie chcecie zwyc1ę EDMUftO HOK'LS:(Jłł(ft przyjmuje "'lecz-
cować dalej. żyć, więc my, kobiety rozbijemy wro- ~ L li nicy przy ul. Piotr. 

Przy 1}0!110cy swych towarzyszek gów naszego narodu. Sienkiewicza 79 tel 41-79 kowskiej 294 
· l L' l-ł p ?OO 1 · h - Siostry! W tyralierę! • , : • · codziennie od godz. zorgamzo\\ a a l-l 1ung- - o '" otnvc _ O.!!ni·a do tvch, kto' rzy uci"ckają z Skład guz1kow 1 podszewek. 2-1 wiecz. 

oddzia!ów propagandowych, które roz- ._, " · 
bieg-ty się po całym kraju. placu bOjJ.!.! . . . . 

Po trzech miesiącach stan~la zno- Od te] chw1h L1-Hung-Po stała się 
wu mtoda chinka przed obliczc111 rlo- bohaterką narodową. 
wóclcy i zahleldo\,·ata: 100.000 ko! il 
dziewcząt zlożyfo uroczJfstą przJ M ... o;,;.; 1 
na duchy S"'Ych protoplastów, iż będą 
uważały cudzoziemców za psy i dzieci 
swe nauczą tego samego. 

- Jeszcze mato - rzekł feng, a Li
tfo_ng-Po pcszla dalej działać. 

u 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w piątek o godz. 8.20 wlecz. ostatnie 

przedstawienie doskonalej sztuki obyczajowej 
w 4-ch aktach p. t. „PO'pychadlo·'. .Ceny od 50 
gr. do 2 z!. 50 gr. Początek przedstawień o go-
dzi:nic 820, koniec 10:45. · 

a+ewe 

::--------------------------------------6A81 Hf TY KOSMETYKI LfKlftSKlfl 
D 0 ra MARJł LEWll'ISONOWEJ 

Cegielniana 6 m. 3 tel. 43·63 
~hor. skóry I wło~6~. Leczenie defektów cery, ,Spe

c1a lne masate twarzy 1 ciała Masaże odtłuszczające. Usu. 
w.anie "fosów elektrolizą. Lampa Hwarcawa, ElelHrotera
pJa, Sollux. Godz. przyjęć od 10-7, Dla panów od 2-4 
l'łowootworzony dział chirurgii estetycznej i d:r.:iał 

fizykalaet teraDjl pod kierownictwem chirurga 
~.!a Z. LEWINSONA. w godz. przyj. od 12-2. 

A .„ 

· Doktór Dr 

l. Prnnl!ki BRl\Urt 
Z dzk ,...... 

1 
Poludniowa N2 1:3 

awa • ...,„ · t l 40 "6 Telefon Ji& 25-38. e • _„ 
Powrócił Specjalista. chorób 

• skornych 1 wene-
Choroby skórne, rycznycb leczenie 
włosów, wenerycz światłem, (Lampa 
ne ł moczopłciowe kwarcowa 
(leczenie światłem) Przyjmuje 
La:npa kwarcowa od 9 do il rano 

promieniami 
R6ntgena. · i od 5-8 w. 

Przyjm. od 9·2 i 5·8 ------
Dla pan od 4-6. 
Oddzielna pocze- Biegła 

-ka-lnl._1Man~ni~tka 
Dr. med. k 

L b
• poszu 'Uje U lcz 1akiejkolwiek po 

sady (ew. bez-
ce91elniana 43 płatnie). Oferty 

Tel. 41·32. .H. H " 
ChorubJ sk6r111, we , ••• • • • • ••• • • 
OllJtlDe . memołcio11 poznam młodą sa-

Leczenle sztucz- motną wdówkę 
nym słońcem wy. posiadającą rniesz-

tynowem. kanie. "Express" 
Przyjmuje od .Romuald• 

g. 8 do 10 rano 
od 5 -8 w Manicure higlenl~z 

• l'J ny, Wschodnia 
-------174; prawa oficyna, 

parter. 

Dutego pokoju lub zagubiono 2 we• 
2-cn mniejszych ksle blanco po 

z kuchnią, ośw1etle 100 zł. katdy, wyst. 
niem i względnemi Tomas Taszylrn, 
wygodami poszuku zlec. Matyl.da Fitz
ję od zaraz na do. ner, tyra Jozef W a 
godnych, a nie wy gner. Ostr~egam 
górowanych waru11- przed . nabyetem G. 
kach Oferty sub, Fitzner, . Zduńs~a 
.Dogodne warunki" Wola. wieś Op1e
składać w .~epubli szyn .Nr 18. 

ce" 15111111 

Klit 
---
Początek o godz 4. 6, 8 i 10, w soboty święta i niedziele 

o f[od.z 1 3Q 
UWAGA! Przyjmuje się reklamy na ~kran licząc od 20 zł, 

miesięcznie, 

a • a a a a a ' ' 
y 

W roli tytułowej nieustraszony, 
bohaterski cowboy, ulubieniec 

publicznoki 

Słońca'' 
JACK HOXIE. 

(, ·--------~· :'\' porozumdiewać tak cichym sz.eptem, że Opowiedl11i~em mu w kilfilru 5/?owach, 
I ( H. c o N ~V A ~. ) !:--------------- nie zd'Otafom pochwycić żadnego wyra· wskutek jakiego zbtegu okoiiiczności, 

- '_) ziu. Rozróżniaitem zato wYraź111re głosy znalad-em się w tern okropnem polo:ie· 
---- trzech osób. niu. me wyjia.wulem cylko mego n.aiz;w.i& 

romans spółczesny. 

Prrez caty ten czas st,al,Je kobiece ję-1 k.a.. 
ki rozlegaly się berustanrnie. Bylbyln Gdy to nł>witem slyiszailem ciagle 
ws·zystko pośv11Lęcill, zi wYja.tki,eim życia.1 bołesine jęr.k:i· w rogu pok'()lju, które d'oµr-0-
aby odzyskać WZTok choćby na minutę ~ wa:dzatfy mnie do s•zafoństwa. Są,icilzię, ż.e 

'- ··--------------~-----/- z.obaceyć, co się dokofa mnie dlzia:lo. gdy1bym w otacza1jących mtnli:e demn(l-

5 

Niewidzialni zbrodniarze. 

Rozmowa szeptem prowadzona to- śoiach zdiol~ ;pochwycić jedlneg:o z tych 
czyfa się dia.lej. Dyskutowano na temat zbrodrtiaTzy, bY1lbym g<> zadusilt, c.hoćby 

Spodzlewailem się lada chwila d'O- łatwy do domyśle1nia. Wkońcu jednak mi przy1szlo samemu prziypłacilć to ż.y
tknięcia ostrza noża lub strzalu mord1er- głosy przycichty zupełnie i dochodlz4l ciem. 

Ręce jednak, tJoczące mni-e do ziemi, czej broni. Czyż najbujnieisza fantaz1ja n1lliie tylko ów ok!ropny stłumiony jęk. Po ztlożonem przez mnie sprawozda-
ni-e p.nsziczały gardła. ZrnzumJa.lem, że zdo:lna }est shYorz:n~ stra;sz.nd·e~sze po- • Ustyszalfe.m zbliżające się do mnie nJ.u nastąipUa druga, szeptem prowadz.o
w tern polożeniu, S'J}okoj•ne zi:vclwwanie t•ożeni1e? ki-oki. Ktoś trącił mrnie bru1lajni·e nogą ! na r.ozmowa, wreszcie przy:godiny i'rukwi'-
stauowifo j.edylną nadzieję ocaJ,enia, gdy Szczęściem ni·e stradtem przy·tonrno- rzeikl: żytor z.ażądail odelTllil'iie klucza. 
Ix;do móg-f napMtnfków przekonać 0 pra- śCl.i umyslu i zdążyłem mwołać: „Jes- - ·wstawać ... Pręd21ej... Przypuszczam, że siprawdlz.ali, czy 
w·clz·ie me.go kalce-twa. Nicbym ni.e uzy- tem n-1ewi·domy!" Jedina chwila zapom- Ody wbiegłem przecHem do pokoju, 1-stoitni•e, jak utrZJymywaiłem, ohvi·era za-
ska·ł, stawiając opór. Bylem si.Jny, ale nieniia, a byłoby już po mni-e. zdawato mi S?ię, że okrzyk, jakim zosta-korzystając nawet z daru wzroku. nuc mek bramy. Zwi:ócono mi go po nieja-

\.Vidocznie brzmienie mego gł>0su by- fom powitany, pochodził i ust cudz.o- kim czastl·e, a do.raźny sędzia rzeld: 
wiem, czy pora.dz.;:tbym olbrzymowi, to szczere i upewni.Io zbrodniarzy o pra- ziemca: Akcent zdradza,t rosjaini:n.a. Te-trzy,111.ającem11 mnie w uścisku. - Ma·sz sz,częścte ... Wrerzynt'Y ci, że 

wdzie mych słów, ni:cba\vem t:J\vii·em raz ten, który do nmie się odw\vat, prze t 'l w , 
Miat prL·;ytc1n 11 ·.··c.,.vąt1)l:t'"'i·c to"'ai·z"- · Jes eś sepy... stan... I · • w „ ·J poczufom śwfotfo św!ecy tak blisko mnie mawia! czystym, poliskim języki.em. Pa!kt 

szv. : sf, ·:szalem krok1· .1· sz·e1>t" kilku oso' b. Posłusznie poidniosiem się z krzesla. 
·' J - µost<l\Vioncj, że twarz mi grz~lla, ten u:tkw:H mi w pamięci 

Nic morrtcm tyl'l'C) st";1'er·dzic', 1·.111 1·,c11 t"tTI z 1 Zaprowa1d!Z1ono mnie w ~nną stronę po-" ' v• ... . rozitmia em, że ktoś pochylony na· - Przei'::llź prosto cztery~ kroki - ·r.01z 
)yfo. cle mną przy1pa1rywa-ł s:ię .mo:m oczom, kazat ni1eznajomy. koju i po1saidzono na krz,eśl&. Wyciąga-

Nie próbowalem tedy się podnieść. by stwierdzić, czy mrużę je przed świa- Pos!uchałcm rozkazu i skicrowa·lem jąc ręce, jak zwykt.i to czyinJić ociiemnial:, 
Leżakm ni c-ruchomy, jak trup, na który tfom. Krót1ki przyśpicszo·ny oddech tej o- s!ę przed sicb:.c. Za trz1ccim krokiem u- Doznałem, że umiesz-czmio mule w ką-
up;.r,-~cm. Każd:1 m:nuta wydcvb mi siB soby muska·l mi po:liczki. dcrzylcm gfową o mur. Byfa to zapcw- cde, z twarzą zwróC'oną do ś~i,any. 
tlh1g-ą ~odziną. Sytuacja przerażająca, Lcża·lem jeszct1e tak przez chwi.!ę ;,: nc ponowna próba przekona-ni' s:ię omo-- - Jeżelb się poruszysz, lub spojrZJYSZ 
okropna: ślepy \\' obcym domu, Pt)\vnlo- ga..rdlem zci:::.i skancm kkszczami żelaz- jej ~Jcpode. w tyt, prze-konamy stę, że nit: ;esteś nie· 
ny na c:ulo czło\',·icka. któr,v przed chwi- r.yd1 palców zło,czy11cy. Pot.em rozluź- Re; ka jakaś doprowadzi-la umie do widomy - oświadczył mi niewidz;iamy 
lą wy.dat ostanie tchn ic!lliP., nicwi·dom:,1 11:1fy się d'lonie i us.lysz.al2m szept: krzesła. zbrodniarz. 
na lasce (Ykrntnych morde-''ÓW .nic mo- - z·:uje się, że ślepy... - P0\\·1i·edz nam terr1z - m6wit ten I Zro.zumiait.em znacz.enie tej grnźb:\'. 
gąc na\\.c1 ·t widzieć stoj~c:yc]J nad 11:rn Il. Zaczalem mieć 1md~.ieję że wyjdG z I sam "~łos ~ l<.:!111 j.:stcś i poco tu przysze-[Nulcżato sicd'z.Ieć sipokojniie, oastawLają·.~ 
zbrodni<irzy, wyvd1·0:-.!u.wać : „., rn- . rpr::sjl cało Dotvchcz.as n:kt z owczcn:a ułd'? Spiesz s· · „ ~ :Hsu do tytko uszu. ' 
ww h:1 t\\'arzy, co go cze:.;:a. · · I Hie r.rzemóv.··il słowa. tera.z z.a-cz.eto sii,: ·strace·nia. ID. e.. :nJ 



w n~ arsza~ie . odbywa się międzyn?-rodow!J c_lm~vionat l~obiccych 1calk zapaś1ticr:_11cl~. 
%djęcie nasze środko1ce przed,stawia uczestniczki wwodow ~ profesorem ~tletyki !1..· 
Podgórskim i znanym atletą Fontanną. N.a lewo ch'}Eyt t. zw.„tour ~e . tetes w wyko
tianiu atletek na prawo zaś demonstrac1a przedniego pllSa. Ilust1ac1e powyższe do
wodzą aż na' zbyt dobitnie, iż sport z. apatniczy nie jest ani estetycznym, ani odpo· 

•"iednim dla kobiet. - , · 

n t1i J nasza przedstawia start 125 żtiglowców 11a · C011ey (Island ja), które biorą 
Ht„~ a · 41n:iiol UJ. dorocz11J1cli, amerukańskich reaatach żeolarsl.-ich • 

B?: I,o.t Angeles t A.rr..crykal odbyly się b. ciekatcc 1ryści'.1i ~11to111 <: iii stwyr10 typu. ll1i. 
- strw ·ia 11asz1i przedstcnda start tych, oryg1.wlnych :rntcoduw.. 

.• Zibawa w bandYtów koiejowych". Uczony, wróg kobiet „„ uwodzicielem. 
'prytny kawał podróżującego rzezimieszka 

na któ.ry dal sui nabrać naiwny pdsażer. 
Fatalne qui pro quo w S~tokholmie. 

Damy z najlepszego towarzystwa 
ofarą ładnego oszusta. Na bocznej linji. kolejowej francus-1 Hartdlarzowi win spodobał się cały 

dej, idącej z Vier~on do .Saint-Pierrele- plan i przyrz~kł za..ętosować 1ię do niego 
:orps, zdarzył się przed kilku dniami wy w zupełności. Jowialny bratanek zabrał Dr. Eryk Berg, · młody lecz znakomity Znakomity uczony ~traci.ł 
'8.dek dowodzący niezwykłej bezczelnoś walizę stryja oraz· dru.gą, należącą· do już uczony, wschodząca gwiazda ;.zwedz wość. 
i bamłyty kolejowego. handlarza .win i zniknął w sąsiednim kiej medycyny, odznaczał się oboiętnoś- - Cóż u licha, czy jest,.!m t:i.k piękny 

Na stacji Saint · Martin - le Beau przedziale. ~ozostał~ zatopił się· w dzicn cią wobec kobiet. iż szaleją za mną kobiety, czy też któryś 
'7siadł do przedziału drugiej klasy han- nikach, a k~edy ~p?Jr.Z<t:ł na ~eg.uek Pewnego dnia · przyniosła mu poczta z kolegów pozwala sobie na niewczcsńe 
llarz wina z Tours. W przedziale ~bdzia spostrzegł, ze do1ezdza1ą . d? _Samt-Pe~- osobliwy list. żarty? 
o dwu podróżnych pod oknem, stary o- re. Wtedy zaczął potrząsac sptą!:ym. K!e Jakaś nieznana kobieta czyniła mu Dr. Berg nie miał cza'>u na zaimowa-
:yły jegomość, chrapiący w najłepsze, dy tarotem, otworzył oczy, handlarz win gorzkie wymówki, iż ją , zanic::lbuje, gdyż nie się tai{ niemądremi sprąwami i udał 
:aś naprzeciw niego znacznie młodszy, zaczął grac komeciję, krzycząc: od dłuższego czasu wcale jej nie odwie- się do biura detektywów, lby wyjaśnio-
..,.patrujący się ·w śpiącego z Nid0czną - Złodzieje obrabowali nas; zabrali d 'ł no nieporozumienie. 
izułością. moją walizkę! Zl • . • . , 

N ·d k · d · · . . . Dr. Berg uwazał pismo za 1akąs po- Wynik badań był pn;erażający. a ,wt o. nowego p~azer~ po t'OZ- • Otyły 1egomosć rozeffzał s.ię po pr.ze myłkę lecz w kilka dni potem otrzymał 
ty, ktory rue s?ał, p~łozył ~~·7c. na u- d~1ale, a, s~ostrzegłszy. brak sw~J wahz- znów list od innej kobiety, równo<:ześnie Znakomity uczony miał wś:ód k ob:et 
fach na z~ak, ze?y ·nI~ ~udzie sp1ącego. ki, w kt?r.eJ b:ył<? za kilkaset tysięcy k?-1 rozmaite damy poczęły . go napast,Jwuć sztokholmskich opin.ję uwodzi~;iela, lo-

- To Jest mÓJ stryJ, iest on bard;!o szto~nosc1, powierzonych mu przez kil- telefonami. welasa, pożeracza serc i groził.:> mu kil· 
illlęczony i kontent ' jestem, że się nieco ku iubilerów paryskich, wpadł w istny ka procesów o ojcostwo. 
drzemnął. Przesiadamy w Saint-Pierre ata..1< wściekłości. Handlarz win pokła- - Jestem niewinny! _ wołał zrozpa 
mamy dobre trzy k~vadranse. dał się ze śmiechu, a widząc, Że tamte- czony badacz - prócz starej służącej nie 
Poczęstował' npwe&o. towarzysza dro mu gr~zi, atak apoplektyczny, zaczął go rego od dłuższego czasu poszuje policja odwiedza mnie żadna kobict1. · 

i. doskonałem cyQarem i zaczął mu opo uspoka1ac: · kt'lku krai·o·w. B' d t kt · · d k ~ turo e e · ywów pracowaro :e na ria<lać o swojem stryju. - Ale kawał się udał pańskiemu bra Ż . , dalej i wykryło, iż służący kliniki prrv~ 
Jestt na .I p·s'zy o·d ł · ł tankowi · and2rmeqa przetrząsnęła całą '.1.1rn- - 1 

- O J e p S OnC'i!ffi CZ O ' r ] T • b • stojny i sprytny młodzieniec był spraw·· 
•iek, uczynny dla· każdego„ jowiainy, . - . Jakie~u br~tanJcowi? Nie' m::i.m i icę. a e z me ezp1ecznego a . sprytnego cą wszystkiego. Pł"zedstawiał ;ię bff..-
rzepadający za wszelk'.ego rodiaiu ka- me miałem nigdy zad.nego. bratan;{al . I~~~~~j~bynJ;i:du. Ni~~ł'neg~ drual z~a 'wiem jako clr. Beró i pod u:m nazwis·· 
·ałami. Nietylko sam lubi płatać fig- d . ł A ten ~łody człowiek, ktory sie- k ł A b · k'lka 1 1kPius.e. ": estd kiem uwodził i oklamywał kobky sz ... „ 

<lrugim, ale ' jest . również zadowol0ny, Zia naprzeciw . pana? . I so· ot Mm t?tSe o I a l orne .row o rząc wśród nich spustosz::nie. • I "' . d kt , . t f' d ... k' d p· . . . 'd . am - ar m. . 1e y os Jemu po ra 1 urzą z1c 1a l o- - 1erwszy raz w zycm . go wt z1a-
„onały kawał. Wie pan co - odezwał łem! · Zag,adkowy , złodziej operuje z upodo- Bezczelność swą posui1ął do teg0 
1ę po chwili - przychodzi mi .:hętk.'! Wtedy handlarz win tknięty złem baniem przedewszystkiem na bocznych stopnia, że posiadał nawet aarz.?czoną i 
płatać mu jakiego dobrego figh. Zaha- przeczuciem, wyszedł do sąsicdni\>go linjach kolejowych, wyzyskując naiw- wyłudził od niej poważną sumę na spła-

wimy się w bandytów kolejowych, Za- przedziału, ale tam oznajmiono mu, że ność pasażerów z prowincji. cenie pilnych długów kaw.1lerskich. 
bior'! mu wa_Hzkę i . Pańsk.ą i pr~ejdę cl? p~sażer ~ gw~;na wal.izkami ~ys-iadł na Identyczny kawał ze śpiącym :. tryjem Służącego uwięziono. 
d;ugiego wagonu. K~.dy się stryi obudzi, p1erwsze1 slacp za Samt-Martm-lc-Beau. notowany już bvt dwukrotnie we Fran- Tłumaczył się prosto: 
n~ech pan_ uda ?rz~m1:ącego, a gdy Z'.lCZ- Na stacji Saint-Pierre okradzeni cji oraz parokrÓtnie w innych :!achod- - Posłu~iwałem się ~uJzcm nazwis-
n;e szukac wa.l:zk1, mech par: pod11 ic:i~ zgłosi~i- si.ę do komisarza J;>Dlicii: Na wia- :qich. kra}acb. europejskich. Prawdopo- ki em, gdyż 'jako lekarz łatwiej mo~lem 
\'. rz~sk. o swoją, krz-y;cz~c, ze h:mdyc1 <lo:n.osc J~k wyglądal. mezna1orny z}o- dob111e zlodz.1ej u~ypia nadrntyl..:iem u- zaobywać serca. Gdyb·rm był wyjawir 
k~łe,ow1 ~as .obraibowaJ1. Guyb.Y ~ ; ę S'tll~ dz1e1 k?misarz odpow1edzial, ,że,.Prawdo patrzoną ofia.rę, a potem odgrywa r\:: ~ z- prawdz:iwy mój zai~d, nie mógłbym li
nie obudzi ł, Dfec~ .go pan zbudzi n.:t 10 m1 po~obme ,,zabawę w bandytow urzą- tę sceny z pierwszym lepszym ·na:wnym czyć na powodzenie wśród tych kobiet. 
'llUt przed Saint..:P1erre. dz1r znany złodziej międzynarodowy, któ pasażerem.. któ.r.e mj siv. .notlo61-



l miana · konitelatii w · uol~~ei . uolitne olłkankiei. 
"Pogoń" , zbliża się do „Cracov di" a od

-· dala ~ię od Wjsły. _ 
;,I 

Na widnokręgu poołimpUskim · jaśnieli\ zarys·ówujące , 
się konttity;. organizacji federalistycznej sportowej 

· , w Polsce. 
Ostatnie wia:domo.ści _ wska~ją na koi1soiidacji i , zgqd~r,. klasa panstwowa 

ważne zmia-ny \v-pi'tkarstwie polski.em. bez \~racov:i-i nie 1wwstanfe.'" Cracovia 
Oto w samej Lrdze, która by!a tak ni.:!- nte-miala 1nić do stracenia. 
wzruszenie solidarna. w walce z PZPN Pogo11 zdobyła czterokrotnie kolej
i dr. Cetna.orowskini, · skutkiem czego no mistrzostwo Polski. Stanowisko jej 
zwyciężyła na całej linji, powstały rysy. byilo n-ieza·chwiane. Nie chciała ona so-

- Na.jpierrw pajawH:y: się_, zjawiska kapero- bie po·zwol:ić na rządy Srac-ovii i dr. Ce
wania wzafęmnego graczy pomiędzy . tnaro\vskiego. Za cenę z.m:i:any si1edzti-by 
klubami li:gowymi'(vide Legja), potem był'y wszystkie kluby l1gowe z Pogonią 
n:i1ezgoda n.a tle terminów meczowy.chJ i Wistą na czele (Wi•sła byla zaintereso
kon.kttrencja finanso\va (vłde Pogoń .:.:..:. 'vana w anfagon12Jmie· Pogoni i Craco
ttos1nonea i Pogio11- Czarni). vi;ą) got:owe idlo utrzyma:niia status qu 

Nie są to jednak poidlstawowe przy. ante. Byleoy tyliko z.niieść rządy mono
c.zyny pewnego kryzys11 w Lidze. Inne po-li'sty1czne Cracovii w PZPN-ie. 
są tu przyczyny. Ale k1ie-dy Fogoń niefortunnie zeszła 

Ca-ta 'val:k.a z PZPN-em i ro.<11aim w na szary koni.ee tabeli l'iigowej, gdy we
p!lka·rst \Y(e polski cm pozostaJ jedyni-e z ternni jej rno1gh mimo największych wy
po,v·odu afery Nawror - rnebaJrtowski. sm\ÓW .w-ywindowa.ć się powyżej tr~e
i następczo antagoni'zman1.i, między „Po- : cię.go rn.Le~~ gdy ·rnistt.zostwo Ligi st1>.:lo 
g"on'i'ą'' a „Cr.a-covią". Gdybyn!e to, by-- stę dla 'l:!iej'de fado s-tra.o&ńem, - wte
tobv daszlo podczas meczów „Cracovii!" dy za;!:s·tn•iala możllw·ość · do traldow-ania 
z Pogonią i Hasmoneą 've Lwowie 31 nmi.ej s•ofatarnego kwestii terminów me
październi•ka i i· listopada 1927 r. do kon- czo"\Vych ·1 konkure11ci'i fl11aiirsowej 1i ln
ferencji i porozumienia także na tle pro- nymi klubami ligowyitn:i i wtedy zadecy
jektowanej Ligi zi uczestnictwem -„Cra- dowala s.ię. ona 1dlo wgod:zenfa ·się z Cra-
covii" Dr. Lustgart.en mia'l wówczas być : covi.a. · -
na tej ~onferencji 1i tylko- afera z dr"'.'em Taik do.szilo clio nieczu Pogoń.~ Cra
Petereiłi na tle incydentu Nawrot - Gie covia z okazH .jubi.leus.zu 2~Iec1a. Pogo
barta,vskl SlJ'óWOldlowala jego absencję. nii v,-.e L\vowi·e: Tak.dicisz:fo do zerwairiia 
Stanowisko d:ra CetnarowskLego bJ'ło·by stosunków z Coornymf .- Pogonf już n1i:e 
może nie przeszkod;z-ito wytworzeniu na zaLeży na Lidze, bo Wj;sla zdobyil.a j.uż 
walneim zgromadzenlt1 PZPN-u 28 lute- mi:strnostwo. Pogon zbliża się do Craco
go 1927 r. klasy pai1stwowej. vi1i a ·od!drala się od Wi's•ly, ~się uwyda-

„Cracoviia" iako taka, nie dr. Cetna-:_ 'tnilło niedoszłym moczem Wista - Po· 
rowski., jako PZPN, byfaby ostatecz.nie .goń w Krakowie. 
wypowiedziała się za Ligą, gdyby nie .. T<;tlk więc mamy '<l\o zamacz.enla wy
powyższa waTka zi „Pogonią", której po- bitną„ztn:ianę konstelacji w J)Ol~tyce 'pił
dłożem glębszem byto wyrug•owanie ka:rskiej. J~kie będą .te! slrLl'tki na kwestję 

. :przez Pogoń Cracoviti z mistrrostwa ro1l!amu i ' ko.ns>0lidacji - jeszcze nie 
Pol'ski'. Crncovi.a pod koniec sezonu 1926 w1i?-<lom~. Z drugiej strony tQlwarzystwa 
i z początkiem 1927 ni-e mi-ata dostatecz- robotn1cze S1J)ortowe organizują się coraz 
nie siJnej druży_ny do w.alk liigowych. Na- srn:n~·ej i sitworzyiły faktycznie odrębny 
hV:tki ·i wybide si~ Kahna, Dońca, Zas- związek i państwo w państwieł-Z trz.e
tawniiaka II, Sl<i'chtera, ni1e byty wówczas dej strony kluby · żyd-0wS1ki·e objawily 
witadomemi„ a osła:bleuie, drużyny zbyt tendencję fuzjow·a:nia się. 
sHne. Cracovia nie chciała i n'ie mogla Na widnokręgu poolimp·i:jskfm jaśnie
się narażać na 11iepew:a1e stanowisko w ją zarysmvują.cc się kontury organnzacji 

. tabeli Hgowej, wi·e'dJ.zlia-ła zaś bQzwzglę- l fede.ra. "listyc2mej sport-owej w Polsce. 
dnie, że na wet po dilu.goletntej ,walce, be.<; , . , .Należy wyczekiwać najbliższych wy 
względu na jej wyni:k i skutki, w raii·e padków z całą ostrożnością. 

Oookoła turnieju o puhąr 
,,Expressu Wieczornego''. 

Do\Viaidujemy s·ię, że ro'-'.lgrywki op.u
har „Expressu \V.eczornego'' przynoszą 
wcale pokaźne · dochody J po .prowii·zo
rycznych obliczen:iach paka:zuje się, że 
jednostka firn:nsowa z turni·eJu, wyni-es'.c 

okolo 300 zfoty-ch. 
l'{ie,vątpl:wi·e wi·ęc niej0dien mtody 

klub w tert sposób -pokryje d:ef<k~yt swej 
sekcji pi•łki' nożnei. 

Czy Staliński grać -będzię w Ł.K. S-ie? 
('-- W sferach sport-owych Łodzi lanso- K. S-u. Zdołaliiśmy się do tej pory po1n
\1.ra1na jest uporcz.;wi'e wiradomość, ~ko- formować, że Sta·!.i-i1ski rzeczyiw~śde o
by śwl•ertny kierownńk naipaid.u Warty puszcza Wartę i Poz.nai1, ale nie zdecy
Staliński, m'!a.r zamiar wystąpić ze swe- dował się jeszcze do którego klubu zgło
~ maciterZJYStego klubu r wstą.ptc do Ł. sić akces. 

. t 

Loth i Tupalski znów czynni w ba.rwach Polonii 
Ppjonja warszawska, która w ostat

nim oz.aisie pod nac1iiS'ki:em prasy zna•cm:e 
omtocJrz,Fta swą pi1erwszą drużynę, doszła 
oo wnilQs.ku, ż,e jednak ,;wete:ra-ni" są coś 
:więcej wa-rti. To też k:erowni'Ctwo sek-

Skład tennisowei 

cli. piłki 1~ożnej Po.lonj1i postanowifo już 
na najbl'iższe zawody pornow11ic wstawić 
do drużyny kpt. Lotha Stdana i Tupal
ski1ego. 

Jerzy Sto1arow 
reprezentacii łodzi z Krakowem. bierze udział w turnieiu tenniso

Do mi-ędzyimiastowego Sipotkani:a ten„ 
n~sowego Łód(Ź - Kraków wy;z;naczyt 
kapiitain zw;ą·zkowy Łodzi uas.fępujący 
zespół: J. St-olarow, <lir. Forster Lunn, 
Stadt!ander 1 ·wierę Richtcrównę. 

wym w Drezdnie 
Mistrz Polski w teni;iisie p. Jerzy 

St.alarow udał Się do Drezna, gdzie weź 
n1łe udzial \v wielkim turnieju tennisn
wym. 

), 
.~ 

n~zos:fwo Arm]i w .pllce nozne1 z:cLooyt 28 pułk slrzelcow kaniowskich z Ło 
<łzi. - Zdjęcie nasze przedstawia zwycięską drużynę z gen. Wróblewskim Ja 

nem (X) dowódcą D. O. K. Warszawa na czele. . ~ ' . 

, 

Ruch _ gościem Ł; . K. S.-u. 
Prze~ niedz_ielnym spotkaniem o mistrzostwo Polski.. 

Zawgdy odbqdq ~iq 'na boisku D. O. ·K. 
Nadchodząca niedziela przyniesie Atak ŁKS-u jest teraz szybkl, prze. 

znow~ wiele dreszczów emocji zwobnni boj•owy i tyłom przeciwnik.a nie daje 
kom piłki nożnej. chwHi spokoju. 

Łódzki KlUlb Sportowy zmierzy się z Napastnicy czerwonych mąszą .się 
zeszłorocznym mistrzem Górnego śląska wres•zcie wy:tbyć impotentji stnałowcj 
drużyną Ruchu. . . i więcej zatrudniać bramkarza, przeciw-

Ruch przyje:ż·dża do Łodzi w narsil- nika, a 1:llogą być zupełnie spo1rn}ni o 
niejs·zym s.kładZie aby -powe1ować ·ponie wy@t meczu. 
sione straty i wdrapać.się znowu na tę . Podkreślamy }Nzcze rati ze łKS. 
pozycję tabeli, z której został zepchnię- będzie miał w drużynie śląskiej, silnego 
ty; _ · twar.degc przeciiwnika, niemniej . jednak 
Ą jeżęli i do tego dodam,y, że klasa ~zerwoni m.u~zą zwydężyć, jeśli ich atak 

gry Ruchu i ~cl.niesione dzięłti niej w b. wykaże, .że wyzbył się lęku pod 'hram
r. sukcesy, po-zwoHły drużynie tej trzy- ką przeciwnik.a. 
maq się p~~ -~wien okres cza~u szczy- Kierownictwo !.KlS-u postanowiło 
tu tabeli, ._to jasnem będzie, dlac.ze-go- spotkan.le to urządzić n.a boisku WKS. 
Ruol:t j~t,· postrachem polskich drużyn. (plac gen. Hallera). I słusznie. 

I źle sądzą ci którzy. ŁW'.ierdzą,. że L. Jest to jedno z najlepszych boisk w 
K.S. -cz~a łąt~e ·zadanie 1 zwy-c1ęstwo Łodzi, a kryte trybuny za.pe~niają ~i· 
ma w „~1~sze,~ •. . . dzowi wszelką wygodę. . .. 

· Ruch iest druzyną twal"dą, ·którą z . . . .J--? 
zwyciężyć nie należy do zbyt ła_Łwych a.interes?W.ame . tenu 7.aWOw;w.u 
rz'eczy.. - · wzrasta z dnia f~ dzień. . . 

Mimo doskonałej fonmy w jakiej znaj Wszyscy ~ow1e.m zdaia.. sobie spra-
dują się tyły LKS-u muszą czerw.mi zdo wę. z faktu, ze tylko zwycięstw~ LKS-t,t 
być .śię na ponowny wysiłek, by upewnić mo~e mu zarpe'Wll1ć obecną pozyc1ę w ta.-
swoją pozycłę w tabeli. heh. . .- ,. • 

Odmłodzony atak_ ł.iK!S-u powinien Vj ~ą-zku. z ?owyrZszem1 zawodami 
pamiętać, że nie wolno ' mu zmarnować d?w1~du.1emy s1ę, z~ ~uch dl~ kt6r~ 
ofiarne.i pracy swych św_ ietnych tyłów. lmedzielne ~potkanie 1est rówmeż ~ue

Prąca }i tylko efektowna nie wystar- m~l. d~cydu1ące, prz~;bywa do Lodzi w 
cza, musi ona bezwzględnie być i 1skute- na1s1lme1szym sldadzie. , · · 
czna. LKS. wystąpi w składzie obeJhie 

. System gry mistrza Zl!llienił się pow.aż n-ajlepszym. t.j. Milla, Cyll, Gałecki, Gos„ 
nie na korzyść w porównaniu z grą na ławski, Trzmiela, Jasiński, StoUenwerk 
początku sezonu. Sowiak, Mil.ler( Aldek, $lectź • . ~ · 

Rydel osiadł w Lodzi i wstąpił do . Turysto w. 
Dow.La.QujemY si·ę, że dosko:na.Jy na

pastnik Rydel, by'ly gra-cz Polbnji wa-r
sza wskiej os:!aidJt nasta:łe w Łod·ZJi d zglo
si'l a!kces do Kl. Turystów. ;Ry;die1l zami1e
s/:lli·jwar . osta1Jni10 w N11emczech, gdzi'e ..... -

.. 

występowa! z powodzenic1m w s1ilnych 
drużynach nicm:cckkh. Rydel jest d'1a 
klubu Turystów bar·dlzo porważnym na-
bytkfom. I I . ' , I . · • , - ! 

~f~~-,;.;, ·(t:{ł }' ' 

AAWbiW" 

;teka wy moment z meczu I. f. C. - Wisła. 
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DZlś imponująca, dawno 
oczekiwana PREMJERA 

Polska złota serja 
wytwórni ,,Sfinks" 

r. 1927/28. 
~ 

Dramat serc w 12 aktach 
· wadług glośnai sztuki Ułl. P1rzyńskl1go 
w roli IRENY 

JADWIGA 
OSARSKA 

Realizacja i reżyserja Ryszard Ordytiski. 
Techniczne opracowanie i zdjęcia: 

inż. Zbigniew (iniazdowski. 

Osoby: ~ ' '' 
' '-~ '." ..:. «~ - . ' : 

Irena Głębocka __, JADWłGA SMOSARSKA 
Głębocka, je1 matka - - Felicja P1chór-Śl1w1cka 
Jan Kozłowski, rycerz przemysłu KAZIMlERZ JUNOSZA· 

STĘPOWSKI 
Witold Siewski dr. nauk fiz.·mat. JÓZEF WĘGRZYN . 
Wrzes•ński, kuzyn Ireny - Marju~z Maszyńsk1 
Halina Łośntcka aktorka kabaretowa Maqa Balcern ewiczówna 
Czelski ). . . Jan Pawłowski 
Kurecki )wspólnicy Kozłowskiego AlekSal)der Bogus1ński 
Szamocki, adwokat - - Józef Sliwtcki 
Mahcz, Tancerz kabaretowy - Eugenjusz Bodo 
Romc10, balomkarz Romuald Gierasieński 
Włodzio, introligator Włodz1m1erz Szczerbiec- Ma-

Przewodniczący sądu 
Prokurator - -
Karykaturzysta -

Paweł Owerłło 
Piotr Orłowski 
Jotes 

cherskj 

TANCERKI - SIOSTRY HALAMA. 

Rzecz dzieje się w Warszawie, Krakowie, Zako· 
panem i na wsi. 

llustracia muzyczna w wykonaniu powiększonej 

orkiestry symfonlcznei pod kler. p. KANTORA. 

AE f ee • ii&Mi ll2 

Początek prze!fstawień o godz. 4.30 

DZI 
RE .JERA! 

Wielki superszlagier 
• 

u u 

Wżruszający dramat z życia arystokracji ro· 
syjskieJ w stolicy świata. Orgje w Paryżu. - / 

Bal księcia Orłowa w którym biorą udział 

najpiękniejsze i naiwytwornieisze damy z 
towarz;gstwa paryskiego. - Apartamenty 
księcia Orłowa do których mogą się dostać 
jedrnle wtajemniczeni i... wtajemniczone.„ 

W rolach głównych: - rasowy 

LOWELL 
SHERMAN 
jako wyśniony królewicz z bajki w otocze

niu 120 kochanek, iywiołowo·kusząca 

PAULIN 
GARO N 

niezrównana w roli dziewczęcia z Montmarłr'u 
- oraz -

l\utent yczni . rosyjscy 
.. ksiąZęta krwi . 

po raz pierwszy w dziejach kinema. 
tografji pozyskani dla fiłmn. 

llUJf ra[ja IDUlYUDa ~~~ batuf ij A. [lll~H~W~Kł[~I 

Początek seansów o godz. 4.30 pp. 




